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‘Praworządnością i sprawiedliwością państwa i narody żyja, 
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bezrządem i nienawiścią — państwa i narody upadają. 
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Prawdzic: Coraz gorzej. 


obecnych rządów. 


Nie jesteśmy pismem partyjno-politycznem, 
nie chcemy i nie bedziemy doszukiwać się 
plam tam, gdzie ich niema, ani wybijać bałwo- 
chwalczych pokłonów tam, gdzie nie potrzeba. 
Pragniemy w sposób zupełnie rzeczowy i objek- 
tywny ocenić całą dotychczasową działalność 
i poczynania .rządu odrodzenia moralnego. 


Przedewszystkiem stwierdzić musimy, że 
hasło walki ze złem, zapowiedziane przez no- 
wy rząd, bez względu na działające osoby 
i ich polityczne zabarwienie. przyjęła opinja 
publiczna z nielkiem zainteresowaniem i z ca- 
łem napięciem oczekiwała doniosłych posu- 
nieć. któreby nas wydobvły z dotychczaso- 
wero bagna i wyprowadziły na pewny i twar- 
dv grunt, zabezpieczyły przed niespodzianka- 
mi. zapewniając możność rzetelnej pracy pod 
opieką silnej. przezornej i sprawiedliwością kic- 
rującej się raki władzy. 

Cóż uczyniono dotychczas? 

Każdv bezstronny przyzna, że wahanie zło- 
tego ustało. W związku z tem tak w kraju jak 
i zagranieą waluta nasza zyskała na zaufaniu, 
ustała gonitwa za dolarem, którego skupowa- 
nie stało się nawet o tyle niebezpiecznem, że 
nieostrożni nabywcy narażali się na straty. 

Czy objaw ten jest zasługą obecnego rzą- 
du? Różni rozmaicie o tem sądzą. Zwolennicy 
obecnego systemu twierdzą, że rząd opanował 
svtuację ekonomiczną. że zagranica ma 
do obecnego kursu większe zaufanie, niż 
to czyniła poprzednio, oraz że w związku z tem 
finansiera zagraniczna udzieliła widocznie rzą- 
dowi swojego poparcia. 

Przeciwnicy natomiast twierdzą. że są to 
skutki zarządzeń dawniejszych rządów, oraz 
pomyślnej konjunktury wywozowej. zwłaszcza 
naszego węgla, ograniczenia przywozu towa- 
rów zagranicznych i t. p. 

Nie myślimy wdawać się w ocenę, kto 
z nich ma rację. Dla nas wystarczy to, że Bto- 
sunki walutowe w kraju się ustaliły i że istnie- 
je silna tendencja rządu, by stan ten w kraju 
za wszelką cenę utrzymać. 

Ten fakt zaliczamy na dobro obecnego 
rządu. na równi ze zrównoważeniem budżetu 
i zmniejszeniem sie cyfry bezrobotnych. Mo- 
ment dalszy to zapowiedź walki z nadużycia- 
mi, z korupcją. z protekcjonizmem, zdemorali- 
zowaniem i t. p. „objawami. których usunięcie 
ma oznaczać „odrodzenie moralne". 

Hasło to bardzo piękne. Sądzimy, że ten, 
kto dokona tego dzieła sanacji moralnej. bez 
wzgledu na to, do jakiego obozu partyjnego 
należy, zyska sobie wdzięczność całego narodu 
i wystawi sobie pomnik .trwalszy od spiżu”. 
Zależne to jednak jest od charakteru, doświad- 
ezenia, umiejetności i doboru tych ludzi, w któ- 


rych ręku spoczywa władza. Tu jednak widzi- 
my cienie, i to bardzo poważne. 

Oceniając z dotychczasowych faktów po- 
czynania w tym kierunku przeprowadzone, mu- 
simy tak nad samemi wykonaniami, jak i ich 
posunięciami postawić poważny znak zapyta- 
nia, 

Rozpoczęte na wielką skalę rugi na sta- 
nowiskach odpowiedzialnych, usuwanie ludzi 
tkwalifikowanych. którym nie zarzucić nie 
można, a mianowanie na. ich 
gwoich, czesto bardzo młodych, więc niedo- 
świadczonych, nie dających żadnych gwaran- 
cyj. że się na takie stanowiska nadają. są ja- 
szrawym dowodem. że się nic na lepsze nie 
zmioniło, że co gorsza zachodzi poważna oba- 
wa. czy w młodej i niedoświadczonej naszej ad- 
ministracji. nie powstanie jeszcze większy 
chaos, aniżeli to było dzisiaj. 


Wystepowailśmy przeciw dawniejszym rzą- 
don. ilekroć różnego rodzaju kreaturami parT- 


tvinemi obsadzały urzędy. pomijając ludzi do-, 
świadczonych i zasłużonych. co nazywalśmy. 


bez ogródek demoralizacią; nie możemy oboję- 
tnie patrzeć na takie same praktyki stosowane 
w chwili obecnej. 

Szumnie zapowiadana  ..sanacja moralna“ 
wobec tego rodzaju faktów nabierze zna- 
mion biblijnej .„.miedzi brzakającej i cymbałów 
brzmiących“. Bo inaczej być nie może, kiedw 
fakta przeczą hasłom i zanowiedziom. 


Tą drogą nie dojdziemy do uzdrowienia sto- 
sunków. ale raczej do jeszcze większej demo- 
ralizacji. Nie mamy nadmiaru ludzi kwalifiko- 
wanych. nie należy. wprost nie wolno. mnożyć 
emervtów. w cieżkich dla państwa finanso- 
wych kłopotach, Tluż to usunięto z urzędów 
ludzi w sile wieku i rutvnowanvch. Poco 
i dlaczego. pyta opinia publiczna. przysparza 
sie niepotrzebnie wprost krociowvch wydat- 
ków? Kto z szanujących sie ludzi w tvch wa- 
runkach zechce być urzędnikiem? Nie tędy 
prowadzi droga do uzdrowienia stosunków. 

Do uiemnvch stron należy również zaliczyć 
kwestje opodatkowania ludności. która pozo- 
stawia bardzo dużo do życzenia. 

Pod względem ponoszenia cieżarów na 
rzecz państwa musi bvć stosowaną zasada 
gprawiodliwości, nie może być tu miejsca na 
przywileje, jak sie to działo dotvchczas. pod 
wpływem demagosicznvch partvj. zwłaszcza 
chłopskich. Oczekiwaliśmy. że obecny rzad. 
bardziei w stosunku do Sejmu swobodny. niż 
to było przedtom. przeprowadzi słuszną i spra- 
wiedliwą zasade. bv każdy obywate.l odpowie- 
'dnio do swero stanu majątkowego, ponosił 
i Stosowne ciężary. Tego dotychczas nie bvło. 
istniały i istnieją wciąż rażące anomalje, któ- 


miejsce ludzi | 


Ostry konflikt Rządu z Sejmem. 

| R. Zawiliński: Odrodzenie moralne 2 (fejl). 

J. Stępowski: Stary, znany anegdocierz krakow- 

!' eki (fejl.). 

Urzędnik: Skierujmy młodzież do handlu i prze- 
mysłu. 

Dr A. Jendl: Najnieszczęśliwsi. 

Dr Krajewski: O centralną organizację. 

' „Nowemu Dziennikowi“ do wiadomości w sprawie 

į artykułów atakujących warszawskie S. U. P. 

, Komunikaty. 

Porada prawna i Odpowiedzi Redakcji, 
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rym kres położyć ianakazuje najprymitywniejsze 
,boczucie sprawiedliwości. 

Na załatwienie tej piekącej sprawy, bodaj 
że najbardziej pod wzelędem moralnym donio- 
słej, czeka niecierpliwie opinia. 

Do najcięższego zarzutu należy brak prze- 
ciwdziałania ze strony rządu wzrostowi dro- 
żyzny. Wobec stabilizacji waluty, zwyżka cen 
 mtykułów pierwszej potrzeby, pzy naszym 
rolniczym charakterze państwa i stosunkowo 
dobrvch urodzajach jest niczem nieuzasadnio- 
na. Rząd dał w tym kierunku wiążące zobo- 
wiązania, których jednak nie dotrzymał, Dla- 
czego? Albo nie się w tej sprawie nie robi, al- 
bo ne uczynić nie unie. „Jedno i drugie to 
bardzo poważnv minus na niekorzyść rządu, 
który nie wyxazał w tym kierunku anj należy- 
tej pnzozorności, ani koniecznej energii. 

Na koniec jeszcze jeden zarzut. Erak po- 
stępu w zorganizowaniu administracji państwa, 
jakoteż zupołna apatja w uporządkowaniu poło- 
żenia matcijalnego pracowników państwowych 
wszelkich kategoryj. Bez należycie zorganizo- 
wanej i odpowiednio uposażonej armji urzędni- 
czej n'e można myśleć o reguiarnem funkcjo- 
nowaniu aparatu państwowego. Wynikają stąd 
dla państwa straty i szkody wprost niepo- 
mierne. Dobry gospodarz powinien ich unikać, 
i dążyć do tego, by wszyscy czuli się jednako- 
wo zadowolonymi, lub jeżeli inaczej być nie 
może. równomiernie niezadowolonymi. Po- 
wiedzieć tego o obecnych władzach — nie mo- 
ZNA. 

Oto skromny szereg uwaf, mankamentów 
i cieni, podyktowanvch nie chęcią krytyki, ale 
dobra wolą służenia sprawie j pisania prawdy, 
której u nas mało — tak bardzo mało! 


Dr K- 


Popierajcie 
„Jedność“. 


manu o z 


_ „JEDNOŚĆ Kr. 19 


Z temi przejawami łączy opinja poprawę 
poborów wojskowych, czy słusznie... przyszłość 
pokaże. 

Z naszego punktu widzenia sprawę ocenia- 
nikami, którym się stale mówi „Skarb państwa | jąc, doszliśmy do takiego zasadniczego wnio- 
pusty, nie ma pieniędzy”. Opinja publiczna, | sku. Co się opiera na sprawiedliwości, to się 
piszemy to na jej rachunek, tłumaczy sobie to | utrzyma, co kryje w sobie tajemnicze cele, to 
ostatine pociągnięcie, niewiadomo czy słu- prędzej JW wyda niezdrowe OWOCE. 
sznie, w sposób następujący: Dając jednym tajna ręką. nie można pomijać 

PA. P : „_,' drugich krzywdzonych od całego szeregu lat. 
Każdy rząd musi mieć oparcie, by mógł Obietnice muszą się skończyć. Dobre są one 
de a rządkiGą: pu warunkach normalnych | grą naiwnych dzieci. Niewvstarczające, zda- 
oparcie takie daje większość parlamentarna ” s à 


"owi. ka „ niem Rządu i Sejmu pokory w styczniu, stoją 
ii B) 4 rp. d A 4 z v . 
w i AŁ nfo! A" dh para jak zamurowane. A tu drożyzna skoczyła od 
szukają innego, trwalszego I pewniejszego 


| s i - 3 + 

: i duiosty się raz w lipcu, a obecnie po raz drugi 
PoE Ak S ojsko, albo war |w październiku, węgiel drożeje, towary dro- 
SARE 2 zd aż (,żeją, żywność drożeje, zima przed drzwiami, 
„dzieci trzeba posłać do szkoły, cłrorować nie 


Niema dziś w Polsce ludzi, którzyby 0d 
samego początku istnienia państwa byli bar- 
dziej upośledzeni od szerokich mas urzędni- 
czych, oraz emerytów, zwłaszcza po b. pań- 
stwach zaborczych i wdów. Porównując zaś 
stan ten z innemi państwami, stwierdzić nam 
wypada z ogromną przykrością, że w żadnem 
państwie sprawa ta nie przedstawia się tak 
tragicznie, jak u nas. Podwyźszono ostatnio 
pobory urzędnicze we Francji, w Anglii. Niem- 
czech, czy Włoszech i tu sprawa przedstawia 
się korzystnie; nawet zbankrutowana i pobita 
Austrja zajęla się skutecznie poprawą losu 
urzędniczego stanu. 


Oprzeć się na chłopach, to rzecz niebezpie- 


U nas natomiast zaczyna problem ten na- 
bierać wprost cech skandalu. Od samego po- 
czątku istnienia państwa, ludzono. obiecywa- 
no, okłamywano, apelowano do uczuć patrjo- 
tycznych mas urzędniczych, mamiono nadzie- 
ją. że to już ostatnia ofiara, że w najbliższej 
przyszłości będzie lepiej. A liczne masy urzęd- 
nicze w naiwności swojej oczekiwały na to 
lepsze i zbawcze jutro... którego nie widać. 


Rządy dotychczasowe pod naciskiem opinji 
publicznej, rzetelniejszej części prasy i dele- 
gacyj urzędniczych zajmowały się tą sprawą 
wstydliwie i nieszczerze. Zgłaszały co prawda 
wnioski o podwyżkę stawek podatkowych na 
rzecz rzekomej poprawy bytu urzędników, Ale 
cóż z tego, wnioski te nie poparte należycio 
przez Rząd, który przy nich nigdy twardo nie 
stawał. padały zwykle sromotnie w Sejmie. 
Kluby poselskie, rozdzierając szaty nad nie- 
dolą stanu urzędniczego, urządzały równocze- 
śnie tym wnioskom „pogrzeb pierwszej klasy“. 
A Rząd umywał ręce i wskazując na Sejm mó- 
wil stylem *'iłata-Ponckiego: 
ny, lecz oni (Sejm) są winni nędzy waszej 
i ubóstwu. 

Rzecz jednak dziwna się stała, gdy cho- 
dziło o podwyżki wojskowym. Rząd nie wystę- 
pował z wnioskami do Sejmu. Sejm nic nie 
uchwalał, pobory wojskowych, jakby 


ważnie do góry. 


pod | 


„Nie my, nie, 


czna. Trzebaby dla ich pozyskania dać im da- 
leko idące reformy rolne. Ta jednak mogłaby 
się skończyć ruiną całego aparatu gospodar- 


m 


czego i państwa. Oprzeć się na rzeszach robo- 


tniczych, podgryzanych przez komunizm, rzecz 
również niebezpieczna. Musiałoby się im dać 
daleko idące reformy społeczne, któreby je- 
dnak skończyły się katastrofą. Najprzedniejsze 
| najpewniejsze w tych warunkach to oparcie 


| 


można, umrzeć nie wolno... bo niema na po- 
grzeb. 

A Rząd tymczasem obiecuje... obiecuje... 
a poprawy ani’ śladu. A dnia na dzień coraz 
gorzej i gorzej. A jednak to się skończyć musi. 
Nie można przeciągać struny. bo się to wszyst- 
ko może skończyć jakimś nieoczekiwanym 
odruchem, czy nierozsądnym krokiem, przed 
czem należy ostrzec wszystkich I bronić się 


się na armji, która daje ostoją względnej trwa- przed tą ostatecznościa z calych sił. 


łości danego regimu. 


Prawdzic. 


Ostry konflikt Rządu ze Sejmem. 


Znane uchwały sejmowe, wyrażające vo- 
tum nieufności dwom ministrom (pp. Młodzia- 
nowskiemu i Sujkowskiemu), doprowadziły do 
bardzo ostrego przesilenia. Rząd  zignoro- 
wał stanowisko większości parlamentarnej 
i oświadczył krótko i węzłowato: dotychcza- 
sowi ministrowie pozostaną, a pp. posłowie albo 
pójdą do Kanossy i cofną swoje votum, albo 
Sejm ulegnie rozwiązaniu. 


go wrażonia nie robi. Wiemy z dobrego źró- 
dła. że w czasie obrad genewskich wytykano 
nam w formie dość ostrej nasze nieuporządko- 
wane stosunki wewnętrzne, które pizysoar aij 
naszym Ssprzymierzeńcom wiele kłopotów. 


Ostatnia forma przesilenia, powiedzmy to 
sobie jasno i otwarcie nie przyczyni się do 
utrwalenia i wzmocnienia naszej powagi i au- 
torytetu, Widowisko, jakie urządzamy przed 


Wiemy gdzie i o co przyszło do konfliktu... kLuropą. naszemi różnego rodzaju niespodzian- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej skoczyły po- ale nie wiemy, mimo uzasadnionych przypusz- kami i niemożliwościami nabiera dla obcych 
czeń, na czem i gdzie się to wszystko skoń- cech komedii... ale dla nas trąci to poważnym 
Dlaczego nie zrobiono tego samego z urzęd-|czy. Na zagranicy ta forma przesilenia dobre- dramatem, który oby się nie skończył tragedją. 


Odrodzenie moralne. 


Bywają czasem z natury usposobienia, 
skłonne do systematyczności i pewnej pedan- 
terji. Czyby kto uwierzył, że dzieci tego ro- 
dzaju. zamiast mieć poparcie rodziców i star- 
szych i służyć za przykład młodszym, smapa- 
ne niekiedy ironią i drwinami wvzbyvwają się 
toso cenntogo przymiotu tylko dla miłego spo- 
koju, O ileby temo rodzaju paczenie wychowa- 
nia pochodziło od rodziców, byłoby ubolewa- 
nia solne i naprawde karygodme (a wiemv, 
że podobne wypadki zachodzą): gdyby to zda- 
rzało się w rodzeństwie, należałoby rzecz tę 
skarcić surowo, i drwinkarzom kazać systema- 
tycznie przestrzegać we wszystkiem porząd- 
ku. dajac za przykład i wzór wyśmiewane 
dziecko. 

Specjalnie u nas, gdzie taki brak zmysłu 
do systematyczności i zamiłowania porządku 
i pundctunalności, kształcenie tych przymiotów 
od dzieciństwa jest pierwszorzędnem zada- 
niemawychowania narodowego. We wszyst- 
kich stosunkach życiowych, a zwłaszcza śpo- 
łecznych i politycznych u nas widać brak 
przyzwyczajenia do tych cnót. które ułatwiają 
współżycie i stosunki kupieckie, a często i po- 
lityczne. Kiedyż jeśli nie teraz. powinniśmy to 
gnuntownie zbadać, rozpozmania się mie bać, 
a zastosować środki, chociażby przykre, byle 
doprowadziły jak najrychlej do celu. Nikt in- 
nv, tylko matki, pnzez wychowanie młodego 
pokolenia, wolnego od wad dawnych, dadzą 


nanodowi potrzebny przyrost sił i podstawę 
bytu. 
Ale poczucie porządku, systematyczność 


i punktualność to dopiero wstęp do najważ- 
niejszego celu wychowania — wychowania do 
pracy. A wychowanie to trzeba rozpocząć 
bardzo wcześnie, bo niemal od niemowlęctwa. 
Dziecię, nie mogąc jeszcze siedzieć, okazuje 


Z). r _ a 


chęć ruchu, który wykonywa rączkami i nóż- 


kami: kiedy siedzi, stara się posunąć, gdy 
chodzi. nie można go utrzymać na jednem 


miejscu, wszędzie go pełno, wszystko ruszy. 
Jakaż to wyborna. sposobność do wyzyskania 
texo popędu i wprawienia dziecka do pracy, 
która mu się stanie żywiołem życia i przy- 
jemnością! 

Dziecko, umiejące zaledwo chodzić i nieco 
szczebiotać, już może sprawować pewne funk- 
cje w domu i pracować na swój sposób. Oto 
poda na żądanie zapałki, przyniesie kłębek 
nici, poda ojcu laskę. matce buty domowe; 
później można mu powierzyć pamiętanie o ka- 
narku lub innym ptaku, w domu chowanym, 
polecić mu podlewanie codzienne kwiatków 
itp. Podlotki, chętnie wyręczają matkę w na- 
kryciu stołu. przyjęciu gości. nawet w prze- 
oladzie bielizny i pocerowaniu. Tak stopnio- 
wo i nieznacznie wprawia się dzieci do posług 
domowych, dai'e im do poznania, że te posługi 
są cenione i ze szczególnem zaufaniem im od- 
daneo, co ich podnosi i sprawia osobliwe za- 
dowolonie. A skoro jeszcze spostrzega, że ich 
prace | wyręka jest ulgą dla matki i ojca. 
szczególnie kochanych, będzie im ta praca na- 
dewszystko miłą. Przy tej pracy uczą się i po- 
słuszeństwa, uczą się poszanowania dla pracy, 
i dla tych, którzy chociażby najniższe spel- 
niali posługi, zasługują na szacunek, jośli pra- 
cuja uczciwie: 

Bol. Prus, wielki nauczyciel narodu, cho- 
ciaż nie zawodowy pedagog, mówi: „Należy 
już w dzieciństwie przyzwyczaić ludzi do roz- 
maitych typów pracy. Niech dziecko umie nie 
tylko francuskie słówka, ale niech potrafi 7a- 
łatać sobie obuwie i ubranie, a także obcho- 
dzić się z młotkien, pilnikiem, piłą, siekierą 
it. d.*... „Naszą narodową chorobą jest lekce- 
ważenie pracy'' +). 


1) Najogólniejsze ideały życiowe, str. 229. 


M MA” CEN 

Słynny pedagog szwajcarski Pestalozzi sta- 
wia bardzo wysoko etyczną wartość należycie 
urzadzonej pracy ręcznej i domowej. nazywa- 
jąc ją środkiem przeciwko ..zawrotom'* głowy. 
i przeciwko ..zarazie rozumowej*. 

Głośny w ostatnich latach profesor Foer- 
stor mówi również: „Zwłaszcza dzieci z rozbu- 
dzoną wyobrażnią. nerwowe i intelektualnie 
rozwinięte należy koniecznie wychowywać 
l przyzwvczajać do pracy przez zajęcia do- 
mowe., Jak ów olbrzym z mitologii greckiej 
ciągle nowej siły dobywał, kiedy sic dotknął 
matki ziemi. tak i człowiek nabywa energii, 
zdobywa panowanie nad swemi siłami i staje 
silniej wobec rzeczywistości. gdy prostą ro- 
bote wykonywa z przejęciem i miłością. Za- 
chęcając dzieci do takich czynności należy im 
koniecznie uprzytomnić. jakie znaczenie w ży- 
ciu człowieka ma taka praca. aby same zain- 
teresowałv się pracą. a nie pełniły jej tylko 
na polecenie starszych. Każmv dzieciom stół 
nakryć. talerze obetrzeć. prochy pościerać itp., 
zwracając ich uwage na to. że najważniejszą 
rzeczą jest nie obcieranie i nakrywanie. ale 
sposób. jak sie to robi. Należy ich zaintere- 
sować różnica miedzy robotą a robotą. aby 
znalazły najkrótszą i najlepszą drogę do szvb- 
kiego a najlepszewo wykonania czynności 7)... 

Na wdrożenie do pracv kładzie teraz nie- 
zwykłv nacisk nauka wychowania: żądają pe- 
dagogowie. aby szkoła bvła szkołą pracv prze- 
dewszystkiem. a nie tylko tłocznig wiadomo- 
ści do mózgów. Jakże wohec tego bedzie wy- 
elądała rodzina. dom. jeżeli nie przysnposobi 
wychowanka w tym kierunku i jeżeli później 
usiłowań szkoły nie poprze celowo i skutecz- 
nie. W tym względzie zająć muszą matki sta- 
nowisko wybitne; one tvlko obcując dzień cały 
z dziećmi. mogą na nie wywrzeć wpływ do- 
datni w każdym kierunku. R. Zawiliński. 


2) Jugendlchre, str. 527. 
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cały szereg leżących u nas odłogiem warszta- 


walką „silnego rządu“ ze .słabym Sejmem*. | ewentualnych nowych wyborów, gdyż trudno (tów pracy. 


który znalazł sie wprost w hamletowskiem po- 
łożeniu „być, albo nie być“. 

Sejm ma przed sobą. dwie drogi do wyboru. 
Albo bronić resztok powagi zachwianego par- 
lamentaryvzmu... albo przywdziać szatę po- 
kutniczą, pogodzić się z losem... no i pobierać 
nadal dety poselskie. 


bów poselskich, poczucia pewnej dozy godno- 
ści osobistej, Sejm stanowiska swego nie zmie- 
ni. Wtedy rzecz prosta skończy się ta roz- 
orywka rozwiazanien Sejmu, lecz posłowie 
uratują bodaj resztki swego honoru, stając 
w obronie postrzępionego sztandaru bankrutu- 
jącego parlamentarvzmu, 

Jeśliby natomiast stało się inaczej (wszak 
żvjemy w kraju niespodzianek) i uchwalająca 
votum nieufności większość zrejterowała z po- 
la bitwv, wtedy dokomnaliby interesowani po- 
słowie „„.samobiczowania* czy raczej „samospo- 
liczkowania*. Tacy powinni odejść okryci 
wstydem i pogardą; takin można śmiało nie 
podać reki. bo w Sejmie powinni zasiadać lu- 
dzie, którzy z godnością pełnić będą nałożony, 
czy przyjęty obowiązek, reprezentowania po- 
wagi narodu. 


nam uwierzyć, by ze względu na zagranicę | 


Zeby tego dokonać, należy dążyć do usu- 


i międzynarodową opinję noszono się z myślą : nięcia pewnych przesądów — jak odziedziczo- 
rządzenia państwem, bez Sejmu. Ewentualne | ny, niewiadomo dlaczego wstręt i pogardę dla 


"wybory muszą jednak napawać nas poważną 
obawą, wobec niezmienionej ordynacji wybor- 
czej. Jeśli ta nie ulegnie zmianie, doczekamy 


| ludzi 


„trudniących się łokciem i kwartą'*. 
„wykły śmiertelnik woli mieć szumny ty- 
tuł „p. radcy“, chociaż ani sobie, ani drugim 


| się jeszcze gorszego składu Sejmu, niż to mamy | nie poradzić nie może. Być kupcem, czy prze- 
W razie konsekwentnego stanowiska klu- | obecnie... A co będzie wtedy? Czy zdają sobie | mysłowcem, to jakoś nie uchodzi. Mimo postę- 


z tee'o sprawę osoby kierujące losami Państwa? 
To, co się stało, źle się stało. Należy dolo- 
starań, i czuwać bacznie, by nie było jesz- 
gorzej. Pr. C. 

P. S. Wobec obecnego stanu rzeczy, po- 
winni pracownicy publiczni zmobilizować swe 
siły, bv w chwili, kiedy przyjdzie do. wyborów 
potrafili zdobyć mandaty dla siebie i mieli 
własnych obrońców w Sejmie, bo na dotych- 
czasowych wyszli jak najgorzej. Red. 

me wuj mk W. "MAW" "WAWY - | WW 


j URGENS. 


= Wszysikie Związki, władze, urzędy, 
i szkoły winny bezwłocznie przesłać cze: 
kiem Nr 150.575 pogłówne za II półrocze 
1926 po 2 zł od członka, oraz zaległości: 
za ubiegłe półrocze. 
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skierujmy młodziej do handli 


(Rodzicom i uczącej się 


Prignąłbym zwrócić uwage opinji publicz- 
nej. w szczególności zaś rodziców i kształcącej 
się ndodzieży, na poważne niebezpieczeństwo, 
którego nasze warstwy zdają się niedoceniać. 
Chodzi tu o całe masy młodzieży, opuszczają- 
cej rok rocznie w pokaźnej liczbie tak gim- 
nazja. jak i uniwersytety, dla której jednak co- 
raz trudniej o zajęcie i o ten codzienny czarny 
kawałek chleba. 


Jeśli nie zajmie się tem opinja publiczna, 
jeśli prasa codzienna nie zwróci na to należy- 
tej uwagi, gotowiiśmy znależć się wobec nad- 
miaru młodzieży z ukończonemi studjami, wo- 
bec groźnego zjawiska. że całe falangi mło- 
dych pracowników, pełnych zapału, energji 
i ehęci do pracy, znajdą się w szeregu bezro- 
botnyvch inteligentów, dla których z powodu 
przepełnienia będą zamknięte warsztaty pracy. 


Niabezpieczeństwo to nabiera tem grożniej- 


I przemygła, a nie do Urzędów. 


młodzieży ku: rozwadze). 


tu, tak rodzice, jak i młodzież ulega bezkry- 
tycznemu pędowi zdobycia choćby najmarniej- 
szego stanowiska przy pustym i dziurawym 
żłóbku państwowym. Wiemy dziś chyba 
wszyscy, że położenie materjalne tej warstwy 
jest poniżej wszelkiej krytyki, oraz że biura, 
, urzędy i t. d. są przepełnione, że co pewien 
„czas przeprowadza się redukcja i że młodzież 
kończąca teraz studja, ani dziś, ani w najbliż- 
| szej przyszłości nie znajdzie dla siebie miejsca. 

W takich niepomyślnych warunkach przy- 
gotowywanie młodzieży do zajmowania stano- 
wisk rządowych, czy autonomicznych może ła- 
two przerodzić się w klęskę, lub nawet trage- 
dje całego szeregu młodych jednostek, których 
enereja i zdolności w innym skierowane kie- 
runku, nietylko że uchronią ich od klęski mate- 
[rjalnej, ale mogą się stać źródłem dorobku 
i rozwoju, w innych aniżeli biurowych galę- 
,ziach pracy, Z pożytkiem widocznym dla sie- 


pu demokracji i coraz większego zacierania się 
różnie stanowych, taki utytułowany pan 
w świecącym się ubraniu, trapiony troską jak 
to związać koniec z końcem, patrzy najczęściej 
z miną grand-seniora z góry na kupca, czy 
przemysłowca, chociaż ten, narzekając na cięż- 
kie czasy, — bo przecież dziś każdy narzekać 
musi, — jest i dostatnio ubrany, i dobrze od- 
żywiony, a rodzina jego błyszczy brylantami 
i nie wie, co to niedostatek lub głód. 

Wystarczy rzucić okiem na ulicy. Jedne 
dzieci ubogo ubrane, wynędzniałe, o typowej 
blado-zielonkawej cerze, — to dzieci rodzin 
urzędniczych. Inne pyzate, rumiane, z bona- 
mi — to dzieci ludzi, trudniących się kupiec- 
twem czy handlem, | 

Praca, byle uczciwa, nikogo nie hańbi, Być 
dziś nędznie płatnym urzędnikiem, którego 
w dodatku przy lada sposobności i „zmianie 
kursu“ jak to codziennie widzimy, czeka pusz- 
czenie na zieloną. trawę—to mały zaszczyt. Czyż 
nie lepiej skierować młodzież do kupiectwa 
i handlu, co przecież zapewnia i lepszy byt, 
i niezależne stanowisko i uzasadnioną nadzie- 
ię dorobienia się jakiegoś majątku — o czem 
przecie urzednik nawet marzyć nie może, bo 
mu nie wystarcza na byt codzienny. 

Dlaczego nie mamy mieć, jak się to dzieje 
zagranicą, ludzi z ukończonemi  studjami 
w sklepach lub przedsiębiorstwach. Wszak to 
placówki pod względem dorobku i bogactwa 
narodowego niesłychanie ważne. 

Niechaj wahającym się pod tym wzęlędem 
posużą za przykład. żydzi, którzy nie szukają 
posad przy urzędach. lecz wolą sklepy, kanio- 
rv i przedsiębiorstwa. przy których zarabiają 
wiele i dorabiają się poważnych fortun. 

Czas chyba wejść w siebie, zastanowić się 
noważnie nad obecnym stanem rzeczy, tre- 
widować dotychczasowe niedorzeczne przesą- 
dy i nie dawać młodzieży naszej pędzić sucho- 
tniczego życia przy „nędznej pensyjce', kiody 
może znaleść pracę godziwą, dającą i zadowo- 
lenie wewnętrzne i chroniącą przed ubóstw.m 
i poniewierką. 

Niechaj się nad tem zastanowią dobrze ro- 
dzice i nie przyczyniają się do pomnożenia pro- 


szego znaczenia, zwłaszcza w Małopolsce, że bie, a przez to i dla społeczeństwa, ożywiając | letarjatu urzędniczego, Urzędnik. 


CE COZZA m O o m e a 


Stary, znany anegdociarz 
krakowski. 


Zdaje mi się, żem się jeszcze nie urodził, 
qdv znany, stary aktor krakowski p. X. Y. 
nosił już na swoich siwych skroniach, zawsze 
dla zmylenia oczu ludzkich, szatańsko uczer- 
nionych, wawrzynowy wieniec sławy. Pewno 
dała mu ten prezent „nieśmiertelnych nie tyle 
historja jego życia, która poniesie w pokolenia 
tradycje jego ról Heroda, Szeli, lub straszne- 
go djabła betleemskiego, ile jego anegdoty, 
przywarte na wieki do spękanych ścian teatru 
Słowackiego. W garderobach „najmłodszych“, 
których nogi gimnastykowano na schodach, 
wiodących na drugie piętro, zjawiał się co 
wieczór, między jednem a drugiem wejściem 
na scenę, niby gruby, poczciwy duch w ko- 
ronie złotoustych kwiatów, wyciskając na 
ustach słuchaczy chciwy uśmiech wesołości, 
a w oczach ich — szczery podziw. Jego wielkie, 
włochate uszy czekały pilnie na wezwanie in- 
spicjenta, gdy tvmczasem szeroka twarz staro- 
modnie  uszminkowana „dla wywołania 
wstrząsających  dreszczów ', czekającej go 
pdzieś tam za rampą. publiczności, powlekała 
się. jak lustro, mgławicą przedziwnych wspom- 
nień, których może nigdy nie było. 

— Królu kochany! — zaczynał zawsze, 
przytakując siowom — hò, ho! 

Szedł za myślami wolno, pełen godności 
i współczucia, niby za pogrzebem. 

— Królu kochany! miałem ja czasy, ho, 


ho, kiedy to, jako pierwszorzędny jeździec, 
dokazywałem cudów waleczności w przybocz- 
nej gwardji carskiej. Wtedy najbardziej roz- 
juszony koń kubański był dla mnie łatwą za- 
baweczką. I cóż, ho, ho, minęły lata! Ze 
zdziwieniem ujrzałem się potem wielkim akto- 
rem w Płocku u Grabińskiego. Pozostała mi 
jednak z tych czasów umiejętność dosiadania 
najdzikszych koni. Niedawno w Krakowie sze- 
dłem ulicą Zwierzyniecką. Z pod jakiejś pie- 
karni spłoszył się koń z wozem z pieczywem 
i galopem poniósł przed siebie. Woźnica wy- 
padł. Ludzie wyst.aszeni rzucili się do bram. 
Nawct policjant uciekł!... Cóż — pomyśla- 
łem — wszak dla mnie to była bagatelka!... 
Kozackim sposobem skoczyłem w locie na 
grzbiet konia i ścisnąłem mu boki, o ile mi 
na to tylko dyszel pozwolił. O, poznała be- 
stja jeźdźca, bo zaraz się pomiarkowała i zwol- 
niła kłusa. Dawna grew zagrała mi w żyłach. 
I przyszła mi wtedy cudowna myśl do głowy: 
czy ja też nie zapomniałem, jak się robi na 
orzbiecie końskim „nożyce“... „Raz — i — 
drugi raz!... poszło doskonale!.., 

Stary aktor zapalił się, jak słońce nad 
ziemią. W uniesieniu wyobrażni, błądził w za- 
chwycie, jak Don Kichot, tak długo, aż za- 
pomniał z kretesem, że był to tylko koń z wo- 
zem piekarskim. 

Innym razem opowiadał, jak grał Hamleta 
w jakiemś prowincjonalnem miasteczku w gó- 
rach. Zmęczony oklaskami, po nabitym spekta- 
klu, upatrzył sobie za nocleg jakąś odludną 
samotną chatkę tuż nad potokiem. Duszno 
było — otworzył tedy drzwi naoścież i zasnął. 


'W nocy zerwała się burza. Górski potok z bły- 


skawiczną niemal szybkością wylał z brzegów, 
przekroczył próg chaty i zalał izbę. Utrudzo- 
ry Hamlet spał tymczasem  najspokojn.ej 
w świecie. Przebudził się dopiero wtedy, gdv 
poziom wody dosięgnął jego posłania. Zorjən- 
tował się jednak szybko w sytuacji, przebruął 
wodę, zamknął drzwi, wzruszył ramionami 
i ułożył się z powrotem do snu. „Ha, no! królu 
kochany!‘ — objaśniał — „wiedziałem dobrze, 
że woda górska szybko wzbiera i szybko opa- 
da!* Rano długo nie mógł oczom uwierzyć!... 
Na podłodze leżały cztery karpie! Woda, istot- 
nie, nad ranem opadła i wyciekłszy przez 
szparę pod drzwiami, ułożyła się w dawnem 
łożysku. Biedne, uwięzione karpie przytknęły 
wystraszone pyszczki do progu. Hamlet tego 
dnia wszystkie cztery zjadł smacznie, z Laer- 
tesem i Ofelją, na obiad. 

Było to. każdy przyzna, niezwykle poży- 
teczne zdarzenie. Dzięki niemu dowiedzieliśmy 
się o tem, że w Polsce karpie żyją -także 
w górskich potokach. 

Długi czas imponowała mi jego tragiczna 
historja o tresowanym śledziu. Widocznie stary 
polawiacz marzeń wierny był rybom. Z tym 
zagranicznym śledziem miała się rzecz bez- 
względnie inaczej. Poetycznie złote słońce było 
świadkiem, że złapał go na wędkę na nie- 
mieckiej plaży. Każdyby przyznał, że śledź 
musiał nosić w pletwach nie byle jaką. inteli- 
æencje rodową. Już od pierwszego wejrzenia 
było w jego całem zachowaniu coś tak nie- 
zwykłego, że stary, samotny aktor umyślił 
w skrytości ducha oswoić go sobie, zwłaszcza, 
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litujemy się nad losem bezrobotnych. Słu- 
sznie. A jednak tragiczniejszym jest los eme- 
rytów państwowych b. zaborów, oraz wdów 
i sierót po nich, Bo emerytury ich, czy darv 
z łaski, nie cosięgają czesto wysokości zasił- 
ku dla bezrobotnych, nadto zaś, gdy bezro: 
botni, ludzie w większej części młodzi lub 
w sile wieku mają uzasadnioną. nadzieję, że 
stan ich bezrobocia jest tylko czasowy 1 rze- 
czywiście możność pracy. więc też zarobków 
wcześniej czy później uzyskają. to owi emery- 
ci, oraz wdowy po nich są, to osoby prawie wy- 
łącznie bardzo wiekowe, niezdolne do pracy 
i wogóle nie mogące się nawet łudzić nedzie- 
ja zarobku. 


Że stosunek Państwa Polskiego do tych 
emerytów jest niewłaściwy, to uznaje całe 
zdrowo i uczuciowo myślące społeczeństwo. 
A jednak tysiące próśb. memorjałów. artyku- 
łów dziennikanskich na temat ich doli pozosta- 
ją bez skutku. mimo, że ze zwiekszoną droży- 
zną, położenie tych ludzi staje się coraz strasz- 
niejsze. Wiec chyba zeszedłszy ze świata za- 
niosą skargę przed Tron Najwyższego. że tu 
we własnej Ojczyźnie. o której zmartwych- 
wstanie przez lata całe się modlili, wśród wła- 
snego spoieczeństwa. dla którego skutecznie 
pracowali nie znaleźli posłuchu i chvba sam 
Bóg w Swej wielkiej sprawiedliwości da im 
pociechę i szczęście. jakiego im poskąpił świat 
w ostatnich latach ich życia. 


Dziś. edy wielka rzesza pracowników pań- 
„stwowych podnosi głos dla wywalczenia lep- 
szego bytu materjalnego. ci najbiedniejsi. naj- 
nieszczęśliwsi mają prawo Iść w pierwszym 
szeregu. Wydobywające sie z ich schorzałych, 
starczych piersi wołanie nie zdolne mieć dale- 
kobrzmiącej siły; tę siłę zastąpi głos dalszych 
szeregów; ale może spadające z tych biedaków 
strzępy starych szat i łaty czy dziury ich obu- 
wia, wychudłe z nedzy i zmarszezkami staro- 
ści poorane twarze — może one przekonają 
tych, od których to zależy. jak straszną ich 
dola i jak bardzo potrzebuje poprawy. 


Trudno mieć nadzieję, by ten zastęp by- 
łych pracowników państwowych otrzymał obe- 
cnie jakieś wydatne plus poborów przed inny- 
mi, czynnymi pracownikami. Jednak można 
przynajmniej żądać, by Państwo od: tych za- 
sługujących na litość nedzarzv. szukających 
łaski u krewnych lnb obcych nie ściągało do- 
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chodów dla siebie. pogorszając w ten sposób 
dole tveh ludzi. 

Oto przykłady: 

Wydano niedawno ustawę z 2 VIII 1926 
poz. 550 Dz, U. o podatku od lokali, Szereg 
różnych rodzai podatników jost uwolniony od 
texo podatku, np. lokatorzy w nowowybudo- 
wanych czy przebudowanych domach (ileż 
wśród nich jest ludzi majętnych), inwalidzi po- 
bierający rente inwalidzką, osoby pobierające 
wsparcie na starość, dozorcy domów. Nato- 
miast emeryci b. zaborów, ich wdowy i siero- 
tv obowiązani są płacić ów podatek od lokali. 
W budżecie domowym tych osób nie duchod7ą- 
eym przeważnie 100 zł. ten wydatek zaważy 
poważnie. a przecie dla Państwa. względnie 
eminv. dla którveh stan gospodarczy miesz- 
kańców nie powinien bvć obojętny, dochód 
taki nie przyniesie chvba takich korzyści. 
izby sie równoważył ze zubożeniem tych 
mieszkańców. 

Drugi przykład: Dotąd ściąga się ciągle 
z emerytów t. zw, podatek emeorvtalny, Jest 
to prawnicze curiosum. Wszak podatek eme- 
fytaluy. jaki piaci pracownik państwowy, jest 
niczem innem jak ubezpieczeniem na wypadek 
przejścia w stan spoczynku. Wice nie trudno 
zrozumieć, że tak jak przy każdem ubezpie- 
czeniu. płacenie rat ubezpieczenia nstać musi 
z chwila, gdy dana osoba z ubezpieczenia ko- 
rzvsta, bo wtedy następuje już realizacja ubez- 
pieczenia i cel się spelnit na jaki składało się 
raty ubezpieczenia. A ci obeeni: emeryci spe- 
cjalnie w b. zaborze austr. płacili podatek 
emerytalny przez cały ciąg swej czynnej służ- 
bv państwowej. Państwo Polskie częściowo 


już korzysta z odnośnego funduszu częściowo i szych. 


0 centralną 


Ne. 1 


| — < <- 


| e aan 


powinno go było już dawno od Austrji wywin- 
dykować. Gdzież więc prawna słuszność, by 
emeryci płacili podatek emerytalny ciągle, na- 
wet wtedy, gdy z emerytury już korzystają? 

Więc uwolnienie generalne emcrytów b. 
zaborów oraz wdów i sierót po nien od podat- 
ku od lokali lub dopuszczalność zwolnień in- 
dywidualnych, oraz uwolnienie wszystkich 
emerytów od podatku emerytalnego jest ko- 
niecznością społeczną, Da sie to uskutecznić 
już teraz, bo Państwo nie musi w ten sposób 
wydatkować gotówkowo kwot na rzecz eme- 
rytów, Jeżeli opusty podatkowe, wywozowe 
i t. d; otrzymują wielcy przemysłowcy-miljo- 
nerzy, rolnicy. kupcy itd.. ludzie nie biedni, 
toć ehyba tacy biedacy, jak nimi są. emeryci, 
zwłaszcza b. zaborów, zasługują chyba na 
opust generalny w całej pełni. 

Pośpiech co do emerytów jest tem bardziej 
wskazany. że ich wiek nie pozwala im już 
czekać aż z „oszczędności* kiedyś coś im kap- 
nie. Zresztą nawet jeżeli „oszezedności* mają 
być warunkiem poprawy bytu tej rzeszy ludzi, 
to te oszczędności specjalnie odnośnie do sfe- 
ry emerytów b, zaborów już są i ciągle rosną. 
Boć przecie ci emeryci z każdym tygodniem 
wymierają, wiece wydatek przewidziany na 
odnośne emeryturv w chwili wydania ustawy 
emerytalnej ciągle i to wydatnie się zmniejsza. 
Czyż te”nie jeet oszczędność w budżecie pań- 
stwowvm? Czy w takim razie emeryci z tych 
oszczędności nie powinni już teraz otrzymać 
pewnych kwot jako podwyżkę poborów? 

Jeżeli więc emervci. ich wdowy i sieroty 
solidaryzują sie z żądaniami wielkiej rzeszy 
pracowników państwowych w przedmiocie 
podwyżki poborów. to maja w tym względzie 
bardzo silne materjalne i prawne powody. 
O tem winny pamietać sferv miarodajne i ze 
zdmierzoną — Obv jak najrychlej — poprawą. 
bytu pracowników państwowych połączyć też 
poprawe ciężkiej doli tamtych najnieszczęśliw- 
Dr. Alfred Jendl. 


organizację 


wszystkich pracowników państwowych całej Rzplitej. 


(Redakcja uprasza wszystkie pisma pe- Olezwa do wszystkich Związków i Organizacyj 


indvczne i fachowo, interesujące się kwe- 
stją urzedniczą, o podanie treści niniejsze- 


urzedniczych na obszarze Rzpltej. 
Nim przystąpię do omówienia utworzenia 


eo artykułu do powszechnej wiadomości. | centralnej Organizacji, obejmującej wszystkie 


Ked.). 


że żył w tym czasie w kawalerskim stanie, czyzny, z narażeniem Życia, potajemnie zano- 
i pragnął mieś wierniejszego od psa przyja- Sił go w wiadrach do dziewiczej knieji. Razn 


ciela. Oswojenie przeprowadził zapomocą dlu-, pewnego... 


przy spożywaniu obiadu napadł 


eiezgo, powolnego a mądrego systemu. Śledź z nienacka grupe powstańców cały pulk r'e- 


dostawał coraz mniej słonej wody i jął się choty 


rosyjskiej z artvlerją. Wywiązała się 


przyzwyczajać do słodkiej; w końcu zrezyg-, krwawa bitwa, którą śledził od początku do 


nował z niej wogóle, bo umiłował sobie powie- 
trze, Stary poczciwiec wodził go odtąd na 
smyczy. a zazdrośni Nienev przypatrywali mu 
się, gdy kroczył z nim dumnie trotuarem. Kie- 
dy miną! urlop, wsadził go do kieszeni, jak 


potulnego pinczerka, i wrócił do Krakowa. 
0, jakże mu z nim bylo miło rozmawiać 


o swoich aktorskich troskach w swem smut- 
nem dotąd mieszkaniu na Dębnikach!... Nie- 
wiele brakowało. iżby śledź nauczył się mó- 
wić. Aż razu pewnego pech chciał, że upro- 
zono go w teatrze. aby zechciał go pokazać 
glupio niedowierzającym kolegom. Rankiem, 
jak zwykle, śledzia uściskał, popieścił — i po- 
szli, wywołujące sensację na Debnikach. Wi- 
docznie jednak los i porządki magistrackie 
uwzieły się na niego. Kiedy szli przez most 
dabnicki, śledź wpadł przez jakąś dziurę do 
Wisły i — zatonął, bo odwykł od wody i po- 
prostu zapomniał -biedaczysko pływać. 

Stary aktóT odtąd posmutniał i brał sobie 
za złe, że nie nosił krepy na swojem ramieniu. 

Cóż to wszystko znaczyło jednak wobec 
jego patrjotyzmu. w którym wyrósł na dziel- 
nego ośmiolatka w roku 1863, w rodzinnym 


majątku pradziadów, w Lubdiszczyźnie. Jego 


bohaterski ojciec zasłynął w historji polskiej 


tem, że gotował obiad powstańcom kryjącym ` 


sie po lasach. on zaś, wierny syn ojca i oj- 


końca z wysokości drzewa, gdzie sie przez0r- 
nie schronił, Oczy jego napawaly sie mestwem 
rodaków. lecz niebawem zaluy sie łzami, gdy 
przyszło patrzeć na tragiczny finał bitwy. 
Rosjanie wvcieli w pień dzielną grupę powstań- 
ców. Miedzy innymi padł ich waleczny 4do- 
wódca Krzyżanowski. okryty ranami. Mo- 
skale wykopali poległym wspólny grób i za- 
sypali go ziemią, Dowódcę tylko pochowali 
osobno. Na rozkaz, atylerja rosyjska z azja- 
tvekim impetem przejechała po grobach raz 
jeden i drugi. iżby wszelki ślad morderczei 
bitwy dla potomnych Polaków zaginął. (Nie 
to. że las!...). 

Zwiesił głowe stary aktor i 
cho: 

— Ho. ho, i na to wszystko patrzały moj? 
dziecięce oczył... 

Wtem zapytano go nagle: 

— A jak pan powiada. kim był wtedy ten 
heroiczny dowódca? 

— Królu kochany. toż Krzyżanowski!... 

— Ależ ja go nie dalej jak wczoraj widzia- 
lem w Krakowie! — zdziwił sie ktoś z obec- 
nych przeogromnie. 

Spojrzał i cofnął się w ty} stary anegdo- 
ciarz. O. bynajmniej nie wzial to za ukazanie 
się ducha. przeciwnie, radość w nim ozwała się 
wielka. 


powtarzał għ- 


działy służby państwowej, zacznę od faktów 


ua —-—— sw 


— Patrzcie państwo — rzekł catkiem po- 
ważnie — wyłlizał się!... 

Lubię rozmawiać z tym starym aktorem 
krakowskim p. X. Y. Cenię go za to, że umie 
radzić swej duszy w bólach zawiędłej starości. 
Wiem, że przeżył typowo smutną tułaczkę na 
prowincji w Królestwie. o której nie chce wspo- 
minać. 

Pamietam, że kiedyś dawno, stałem z nim 
w gronie aktorów przed skwerem Teatru Sło- 
wackiego. Przypominam sobie jak to, patrząc 
na egzotyczne palmy objaśniał uczenie, iż kwi- 
tną tylko co dwieście lat. Staruszek widocznie 
zapomniał o tem, co wczoraj. przez pół godziny 
wykładał, gdyż nazajutrz stojąc w tem samem 
miejseu, mówił do mnie swym „herodowym* 
głosem, który mię kiedyś w dzieciństwie na 
„Betlejem“ tak bardzo przejmował: 

— QCodzień tu stoję i tak sobie czekam 
w nudzie lat, kiedy te afrykańskie palmy zno- 
wu zakwitną! O, jestem już w teatrze tak da- 
wno!... Ho — ho — już dwa razy widziałem. 
jak te palmy przy mnie kwitły!... 

I kiedy mi tak zwierzał się ten stary, eu- 
downy Herod betleemski, pomyślałem sobie 
w prostocie ducha, że kiedyś może po dwustu 
latach, znowu zakwitną palmy przed skwerem 
Teatru Słowackiego, A aktorzy będą jeszcze 
powtarzać jego bajeczne opowieści. o koniu 
piekarskim, śledziu oswojonym. śmierci Krzy- 
żanowskiego i tylu innych marzeniach które 
mu się tak dlugo śniły po nocach, aż w nie, 
jak w prawdę. uwierzył. 


Janusz Stępowski. 
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konkreinych. które powinny być drogowsxa- | jednak umiejetnego kierownictwa, mimo pierw- 


zem*dla naszych chaotycznych stosunków. 

Fakt pierwszy, to potężny ruch organiza- 
cyjny we Francji, gdzie solidarne wystąpienie 
związków urzędniczych skłoniły, eo prawda 
nie bez ciężkich walk, rząd francuski do pod- 
niesienia poborów urzędniczych o 12%, co się 
stało w sierpniu b. r. mimo bardzo poważnych 
trudności skartu państwa. 

Fakt drugi. to jednolity front związanych 
ze sobą organizacji urzędniczych w Austrji, 
odzie mimo trudniejszego v0łożenia finansowe- 
go państwa aniżeli u nas. solidarna akcja do- 
prowadziła do tego, że rząd w czasie pertrak- 
tacji z delegatami urzedniczymi sam zaofiaro- 
wał minimum egzystencji w najniższym sto- 
pniu płac w wysokości 150 szylingów miesię- 
cznie. co czyni 270 zł. 

Moment znowu inny w Niemczech, gdzie 
płace są znacznie wyższe od naszych, nad 
czem czuwają potężne organizacje, 
cyfra siega 1.800.000 członków. 

U nas w Polsce inaczej. Istnieje caly szereg 
organizacyj różnego pokroju, występują na wla- 
sna rękę przed Rządem i Sejmem bez porozu- 
mienia. przedkładają różnego rodzaju postulaty, 
czesto się zwalczające, lub licytują Się w sia- 
wianiu rządań i w gruncie rzeczy. mimo zabie- 


mów o poprawę bytu. przynoszą raczej szkodę 


aniżeli korzyści. 

Rezultat tezo rodzaju anormalnvch i chao- 
tycznych stosunków. aż nadto widoczny. Mi- 
mo licznych zabiegów, deputacyj. stosów me- 
moriałów, ustawicznych posiuchań. położenie 
materjalne pogarsza się z dnia na dzień, a wi- 
doków poprawy niema. 

W takich warunkach nie można myśleć 
o paważniejszej poprawie bytu. bo przyjaciół 
rzetelnych nie mamy nigdzie, a sami jesteśmy 
rozdzieleni | rozbici na różne grupy i koterje. 
Co gorsza spotykamy się nieraz z objawami 
np. karvgodnego wzajemnego zwalczania 
i osłabiania. jak to próbuje czynić np. S. U. P. 
na terenie Malopolski. Tak dalej bvć nie może. 
Musimy zdobyć się na centralną organizację: 
mniejsza o nazwę i formę. 

Co prawda próby takie już były. Utworzżo- 
no mz na wniosek Krakowskiego Związku 


t zw. Centralny Komitet Pracowników pań- 
stwowych z siedzibą w Warszawie. Dla braku 


których 
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szych. wcale pomyślnych występów, Komitet 
rozpadł się, co stało się nie bez wpiywu par- 
tyj politycznych, dla których taka jednolita 
organizacja była bardzo nie na rękę. 

Myśl te podniesiono znowu na bardz ; licz- 
nym ogólno-urzędniczym kongresie w Krako- 
wie. lecz wykonanie uchwał rozbiło się o wy- 
raźną niechęć pewnych organizacyj warszaw- 
skich, 

Poraz trzeci poruszono tę sprawę z inicja- 
tywy Krakowa na terenie konfederacji praco- 
wników umysłowych w Warszawie. lecz z nie- 
znanych nam bliżej powodów Zarząd tą spra- 
wą, poza zjazdem, więcej się nie zajmował. 

Obecnie po raz czwarty myśl te poruszysv 
wojewódzkie związki małopolskie i śląskie 
w porozumieniu z niektóremi organizacjami 
warszawskiemi. Hasło to nie dotarło jeszcze 
do wszystkich związków. co pragniemv uczy- 
nić obecnie niniejszem artykułem. wszczynając 
akele propagandową w tym kierunku. 

Zdajemy sobie sprawę z trudności į uprze- 
dzeń, które sie wyłonią przy pertraktacjach. 
z nieuzasadnionych ambicyj tych czy owych 
związków lub ich kierowników. « Lecz prze- 
ciwności te nie moga być przeszkodą do 
wzajemnego porozumienia się į wyrównania 
racze] fikcvjnych aniżeli rzeczywistych trudno- 
ści. Centralna organizacja powstać musi, bo to 
jest nakaz chwili, skoro bez niej nie może być 
mowy w obecnych warunkach o jakie'kolwiek 
poprawie bytu. Cały ogół urzedniczv nie może 
nadal cierpieć dlatego, że poszczególne organi- 
zacje. a raczej ich przesadnie ambitni przv- 
wódev. zazdrośni o swe wpływ. przeszkadza- 
ją w utworzeniu centrali. któraby broniła na- 
szych najżywotniejszych spraw. 

Po ośmioletnich smutnych doświadczeniach. 
czas skończyć z dotvchczasowemi niefortun- 
nemi praktykami, i idąc za przykładem wyżej 
bzytoczonyvch wzorów zagranicznych, przy- 
staąpmv do stworzenia jednej centralnej orga- 
nizacji. Mvsl tę musimy we własnym interesie 
propagować z całą wytrwałością į konsekwen- 
cją. licząc na gorące poparcie całego ogółu 
rzesz urzędniczych, odosobnionych dziś i po- 
zostawionych samym sobie w obronie najisto- 


' Zrzeszeń. po długich i uciążliwych dvskusjach | tniejszych swych praw do życia, 
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Dr. J. Kraiewski, 


„owemu Dziemikowi" do wiadomość, 


Krakowski organ syjonistyczny „Nowy 
Dziennik“ w numerze z dnia 16 wnześnia b. r. 
umieścił pod względem formy brutalny, po- 
zbawiony wszelkich cech najprymitywniejszej 
artykuł p. t. „Niedołężne pbs“, 
atakujący tak osobę p. generała Springwalda 
za umieszczony w naszem piśmie artykuł 
„Pierwiastki rozkładowe w armji“, jakoteż 
i nasze pismo. 

Ponieważ autor tego artykuliku. nie mają- 
cy odwagi go podpisać, używa tonu właści- 


"wego iakiejś przydrożnej „mordowni*, a stylu 
"wprost ..rynsztokowego'”, uważalibysmy za uj- 


mę dla siebie nań odpowiadać. 
Musimy natomiast zwrócić uwagę Redakcji 
„Nowego Dziennika”. że, 


komuś się nie podobał i pragnął nań zareago- 
wać. to mógł to uczynić w formie przyjętej 
w świecie kulturalnym, umieszczając w odpo- 
wiedniej formie zredagowany artykuł, odpo- 
wiedź, czy protest. Tą drogą, używaną przez 
ludzi cywilizowanych, można pewne artykuły 
zwalczać, prostować mvlne wiadomości. przy- 
taczać swoje argumenty, co jest zawsze i wSszQ- 
dzie dopuszczalne. Artykuły polemiczne. we- 
dle prvjetego zwyczaju. podpisuje się zwykle 
petnem nazwiskiem. Kto tego nio czyni. na- 
raża się słusznie na zarzut braku odwagi, 
a z anonimowymi przeciwnikami nie prowadzi 
sia wogóle polemiki. 


Fonieważ Redakcja .„.Nowego Dziennika” 


aszem zdaniem. | zapomniała. czy też pamiętać nie chciała o obo- 


pismo szanujące się tego rodzaju rzeczy pTO- wiązujących w prasie szanującej się zwycza- 


-atackich drukować nie powinno. Jeśli artvkul. | jach — czynimy jej z tego powodu publiczny 


podpisany pełnem nazwiskiem autora, który |4nrzut — zamykające w tej materiji dalszą 


z powodu niefortnunej, 
taktyki pewnych 


Redakcja nasza, 
a czasami niepoczytalnej 


"przez to przyjmuje na siebie odpowiedzialność, ' dyskusję. 


Redakcja. 


W sprawie artykułów atakujących warszawskie $. U. P. 


dzić publicznej kampanji z organizacjami in- 
pemi w chwili, kiedy rozpoczęliśmy propagan- 


"osobników. prowadzących agitację za war-|dę celem zjednoczenia wszystkich organizacyj, 


szawskim S. U. P., otrzymuje szereg uwag |uważając tę drogę za jedyną. prowadzącą do 


i artvkułów, atakujących 


małopolskim. | 


w sposób bardzo lcelu poprawy naszego bytu. 
"ostry warszawskich emisarjuszów na gruncie li żakowskie próby warszawskich emisarjuszów 


Na niepoważne 


rearować nie myślimy. Wytaczanie w prasie 


Pragmiemy na nie ryczałtem odpowiedzieć. ||xvrestvj sporych, uważamy za rzecz jałową 


_Po pierwsze nie myślimy i nie chcemy prowa- i szkodzącą naszym wspólnym interesom. Nie- 
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porczumionia czy kwestje sporne międzyorga- 
nizacyjne powinny być drogą wewnętrzną, 
a nie publiczną regulowane i usuwane. Nie 
wolo nam dzisiaj dawać przykładu dezorgani- 
zacji, kiedy mamy prawie że wszystkich prze- 
ciwlzo sobie. Kto działa inaczej. to szkodnik. 
którogo należy w sposób stanowczy tępić. 

W chwili obecnej. bardziej aniżeli kiedyin- 
dziej. należy unikać nawet pozoru wzajemnego 
zwalezania się. Należy wytężyć wszelkie siły 
i zdwoić energję, by organizacje nasze były 
liczeonie i finansowo silne. Nikomu luzem eho- 
dzić nie wolno. Kto nie jest w organizacji. 
nia popiera własnej prasy i nie uiszcza wkład- 
ki — ten jest nie tylko nędznym pasorzytem. 
ale przeciwnikiem. Przy audjencjach nvtają pp. 
Ministrowie: ..Jaką reprezentujecie siłę liczeb- 
na?“ Ju prenumeratorów liczy wasza prasa?" 
Dziś władza liczy się z masą i siłą. Tę zaś 
stworzymy przez solidarność i kamość, a nie 
przez wzajemne zwalczanie się. 

Na poszczególne artykułv odpowiadamy 
autorom. w Odpowiedziach od. Redakcji. za- 
trzymując rekopisy do dalszego użytku. Wy- 
jątki eytowane w cudzysłowach. Red. 


Ktomunikaly. 


Do pp. Kolegów wszystkich dykasteryj na Obszarze 
województwa krakowskiego. 


Zarząd Główny Związku Zrzeszeń komunikuje. 
że na postedzeniu dnia 20 września br. powzięto 
uchwałą, by na obszarze całęgo województwa kra- 
kowskiego ożywić ruch organizacyjny przez wy- 
sianie delegatów z referutami o położeniu, postu- 
latach i środkach obrony. W myśl tych uchwał 
mają Koledzy w każdem środowisku powołać do 
życia odpowiedni komitet, złożony z ozłonków 
lokzinych organizacyj. celem przygotowania ze- 
braria. Zebrania bęcą się odbywać kolejno. we-' 
dług ułożonego porządku. ogłoszonego w ,„Jed- 
ności“. Każda miejscowość porozumie się uprzed- 
nio z Zarządem Związku. celem ustalenia dnia. 
godziny i miejsca zebrania. Zasadniczo zgroma- 
dzenia takie odbywać się będą w niedzielę. Nadto 
wzywa Zarząd wszystkich pracowników państwo- 
wych., bę w każdem biurze, urzędzie, czy szkole 
wybrano męża zaufania, którego obowiazkiem bę- 
dzie pierwszego najbliższego miesiąca. o ile tego 
jeszcze nie uczyniono zebrać od wszystkich po- 
główne w wysokości 2 zł. od członka za półrocze, 
najlepiej ryczałtowo przy wypłacie poborów 
i przesłać czekiem P. K. O. do naszego Zarządu: 
Kraków. Garncarska 7, I. p. Ci sami mężowie 
zaufania zajma się również propagandą naszego 
pisma „Jedność“ i dołożą starań, by prenumerata 
wpływała regularnie. Zaległości, jakie powstały, 
z powodu niedbalstwa i niesumienności pewnej 
części. abonentów, są głównym powodem, że mwi- 
mo żądań, byśmy pismo nasze przekształcili na 
tygodnik i całej gotowości ze strony Redakcji, 
sprawę tę musimy odłożyć na później, aż dłuż- 
nicy nasi wypełnią zobowiązamia. które przez abo- 
nament na siebie przyjęli. Ważna to rzecz w okre- 
sie walki, jaką prowadzimy o poprawę naszego 
hytu. Od pomocy w tej walce nikt. się usuwać nie 
może. W przekonaniu. że wszyscy spełnią swój 
obowiazek karnie i solidarnie, łączymy koleżeń- 
skie pozdrowienie. e 

Zarząd Związku Zrzeszeń 
pracown ków publ. 
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Prosimy © odnowienie 


prenumeraty na IV kwartał. 


Wszystkich Czytelników naszych prosimy 
o odnowienie prenumeraty na IV, kwartał, oraz 
o wyrćwnanie zaległości zatączonym czekiem 
Nr 404.983. Prosimy również o zyskiwanie nam 
nowych prenumeratorów. Po otrzymaniu adre- 
su Administracja wysyła odwrotnie żądane 
numery „Jedności“. Kto zyska 10 prenumera- 
torów otrzyma avonament bezpiatry. 

W razie nieotrzymania pisma naszego pro- 
simy o reklamowanie. Reklamacje są wolne 
od opłaty pocztowej. Na karteczce należy 
umieścić napis „Reklamacjać, 

Administracja. 
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Uęńników sadawych Rzeczygowno ile Polskie 


W dniach 25 i 26 września br. odbył się 
w Warszawie zjazd urzędników sądowych ca- 
łej Rzeczypospolitej Polskiej celem utworzenia 
Związku Cntralnego, któryby na terenie war- 
szawskim bronił interesów urzędników sądo- 
wych, oraz celem omówienia spraw dotyczą- 
cych tych urzędników. Zjazd ten zaszczycili 
awoją obecnością Pierwszy Prezes Sądu Naj- 
wyższego Seyda, Prezesi Sądu Najwyższego 
Pohorecki i Mogilnicki, Wiceprezes Sadu Ape- 
lacyjnego Dutkiewicz i Szef biura prezydjal- 
nego Sądu Najw. Dr Rogalski. Pan Prezes 
Seyda powitał uczestników Zjazdu i życzył 
Zjazdowi jaknajlepszych wyników obrad, — 
a ciepłe i prawdziwą życzliwością tchnące 
jego słowa zebrani nagrodzili długotrwałemi 
oklaskami. 4 

Na zjeździe tym na podstawie zatwierdzo- 
nego statutu wybrano Zarząd Centralnego 
Związku, do którego weszło siedmiu urzędni- 
ków z Warszawy, jeden z Łodzi, jeden z Cie- 
sayna i po jednym z każdej Apelacji, razem 
16 osób, z pośród których wybrano prezesem 
Wacława Sikorskiego, sekretarza sądu okrę- 
gowego w Wsrszawie, a wiceprezesami dyre- 
ktora Grórkę z Krakowa i Łomnickiego na- 
czelnego sekretarza Sądu Najwyższego, zaś 
sekretarzem urzędnika tegoż Sądu, Szkolnic- 
kiego.. 

W ten sposób powstała placówka do za- 
ateępstwa i ochrony interesów urzędników čą- 
dowych wobec Władz centralnych. 

Dłuższe referaty o uposażeniu i o stano- 
wisku urzędników sądowych, oraz o ich usta- 
leniu wygłosili członkowie zarządu: Szkolni- 
cki, Sikorski i Górka. 

W czasie obrad przebijała nuta rozgory- 
czenia i żału z powodu upośledzenia urzędni- 
ków sądowych pod względem awansów, a tem 
samem i złego ich uposażenia, chociaż rozle- 
głe pole pracy tych urzędników wymaga bar- 
dzo różnorodnych wiadomości į wielkiej od- 
powiedzialności. | 

Uchwalono też szereg rezolucyj, zmierza- 
jących do poprawy bytu wymienionych urzęd- 
ników, a to tak natury ogólnej, jak i szcze- 
gółowych, tylko tych urzędników dotyczą- 
cych, jak np. żądanie bezzwłocznej stabiliza- 
cji ukwalifikowanych urzędników, zwrotu 
ściągniętych 4—6% części poborów  urzęd- 
niczych, wprowadzenia ruchomej mnożnej 
z uwzględnieniem wzrostu drożyzny i wypłaty 
różnicy, podwyższenia dodatku na mieszka- 
nie, awansu automatycznego, lepszej pomocy 


| Ceny ogłoszeń 
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| lekarskiej, nowelizacji art. 7 ustawy uposa- 


Utworzenie Centralnega Związku Zrzeszeń 


żeniowej, przyznania pełnych djet za czyn- 
ności pozamiejscowe. oraz odpowiedniego wy- 
nagrodzenia za wykonywane przez urzędni- 
ków sądowych czynności egzekucyjne i wiele 
innych. — a jako szczegółowe żądanie uchwa- 
lono domagać się takiego rozłożenia etatów 
w sądownictwie. aby urzędnicy sądowi mieli 
możność osiągnięcia VI stopnia służbowego, 
t. j} aby w VI stopniu służbowym było 2% 
ogółu urzędników sądowych, w VII stopniu 
3%. w VIII stopniu 13% it. d. 

Rezolucje te wręczono następnie pp. Mini- 
strowi i Wiceministrowi Sprawiedliwości z pro- 
śbą o poparcie. 

Zjazd uchwalłń. aby Centralny Związek na 
razie nie przystępował ani do ogólnego stowa- 
rzyszenia urzędników państwowych, ani do 
innego podobnego. 

Na interpelację krakowskiego delegata 
stwierdzono, na podstawie stosownych wy- 
wiadów. że rozszerzane w niektórych miej- 
scowościach alarmujące pogłoski, jakoby 
Rząd wygotował nowelę do pragmatyki służ- 
bowej tej treści. że stabilizacja ma być odło- 
żoną jeszcze na 10 lat i że stanowiska niektó- 
rych stopni mają być cofnięte o jeden stopień 
wstecz. nie mają podstawy, a powstały praw- 
dopodobnie stąd. że była myśl, aby sprawę 
stabilizacji zupełnie zaniechać. a postanowić. 
abv każdy urzędnik po wysłużeniu dziesięciu 
lat. przez to samo stawał się w słuzbie usta- 
lonvm. — lecz pomysł ten nawet w formie 
proiektu się nie pojawił. Tak samo nikt nie 
wie o jakiemś cofaniu wstecz pewnych rej 
nowisk. 

Tej nowej organizacji urzędniczej zasyła- 
my żvczenia pomyślneco rozwoju i dobrych | 
wyników z jej pracy. J. G 
w < 


Porada prawna | 
i | 
Odpowiedzi Redakcji. | 


maS | 
4 powodu nawału materja:u, inne artykuły: 
umieścimy w następnym numerze, | 
P. C. S. Autorowi artykułu p. t. „Naiwni“ | 


być przełożonymi ludzi kwalifikowanych i ruty- 
nowanych, a-zaufanie nasze od was samo ze sie- 
bie wyniknie. Czyż nasi funkcjonarjusze nie zo 
stali cofnięci o trzy grupy — dzięki Warszawie? 
żądamy faktów, a nie pustych frazesów i blogi". 

Autorowi uwag p. t. „Niepoczytalmi* p. A. D. 
wprost trudno nam odpowiedzieć, Nie myślimy 
zwalczać nikogo osobiście, choćby to była jed- 
nostka „usunięta ze Związku“. Szanujące się pi- 
smo takich rzeczy nie praktykuje. Pozostawiamy 
tu innym pole do popisu. Nam szkoda na to pa- 
pieru, pióra i atramentu. Że jakiś tam p. Magi- 
ster „zamiast pilnować biura wypisuje głupie bred- 
nie“, „pozbawione wszelkiego dowcipu dodatki sa- 
tyryczne* i „że na dobitkę nie umie pisać po 
polsku“ odpowiemy pokrótce. Trudna rada. Oleju 
do głowy nalać mu nie możemy, tępych dowci* 
pów nie zaostrzymy, nauczyć pisać poprawnie 
i logicznie „nie mamy sposobności“. Wolelibyśmy 
co prawda mieć do czynienia z przeciwnikami 
o lepszem piórze, ciętym dowcipie i mającymi 
wszystkie klepki w porządku. Zresztą sądzimy, że 
byłoby może lepiej, gdyby Szanowny Autor uwa- 
gi swoje zakomunikował bezpośrednio autorowi 
„dodatku satyrycznego O. K. O. Nr 2“. My 
mamy ważniejsze i pilniejsze sprawy do załat- 
wienia. 

P. L. P, „Skończyć z niepoczytalnymi szkod- 
nikami* — to rzecz ogółu i zdrowej opimji. Zaś 
„kompromitującemi okólnikami į dodatkami, wy- 
dawanemi przeciw urzędnikom za pieniądze urzęd- 
nicze przez S. U. P. O. K.“ powinno zająć się 
Stowarzyszenie urządników państwowych w War- 
szawie, jako bezpośrednio intercsowane i z tego 
powodu na kompromitację narażone. 

P. A. W. w Szepietowem pow. Wys, Mazo- 
wieckie. Służba wojskowa w wojsku polskiem 
niewątpliwie liczy się Panu do emerytury, jak 
również i okres spędzony w niewoli. Także i czas 
służby wojskowej w b. armji austrjackiej powi- 
nien być Panu zaliczony. O zaliczenie jednak 
czasu służby wojskowej można się starać dopiero 
w czasie przejścia na emeryturę. 

Pani S. S. w Grudziądzu, Skoro Pani komisja 
weryfikacyjna nie policzyła zawodowej pracy 
prywatnej — obecnie wszelkie starania o zalicze- 
nie tej służby byłyby bezcelowe z względu na 
art. 97 ust. emer. 

Prenumeratorowi Nr. 2058, Warunki uzyska- 
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Nadesłane. . 30 ;, 


przyznajemy rację, o ile twierdzi, „że małopolscy , "4 stanowiska II. kategorji w służbie państwowej 
urzędnicy tak długo nie mogą mieć zaufania do, normuje rozporządzenie Rady Min. z 4 lutego 1924 
Warszawy, jak długo istnieć bądzie ta anomajja, | Dz. u. Nr 15, poz. 144. 

że małopolski urzędnik z egzaminami i studjami ' P. Józefowi B. w Wadowicach. Należy wnieść 
otrzymuje pobory VIII stopnia, podczas gdy podanie o przyspieszenie na ręce P. Wojewody. 
w Królestwie bez egzaminu i bez kwalifikacji a gdy to nie poskutkuje, należy wnieść zażale- 
płacę VI lub nawet V stopnia, a nadto dodatek nie do Ministerstwa. 

stołeczny. Niech znikną te anomaljo uposażenio-, P. P. Sł. Panu K. nio należy się odprawa, je- 
we, niech nastąpi wyrównanie rażących różnie jżeli zawiadomienie o zwolnieniu otrzymał 3 mie- 
w myśl sprawiedliwości, niech nieuki przestaną siące naprzód. 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


drobne ogłoszenia 2 groszy 


| 


Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada. p 
Pobierajcie tych, którzy się u nas ogłaszają! 
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Rozszerzajcie wszędzie Tiei 


W każdym domu polskim, szkole, 
powinna się znaleźć książeczka 


O KAŻDY POLAK O POLSCE WIEDZIEĆ POWINIEN 


w opracowaniu Dr J. G. KRAJEWSKIEGO. 


Broszura ta podaje zwięźle wiadomości o strukturze Rzplej pod względem wyznaniowym 
społecznym, charakterystykę naszych i 
dział statystyczny i dokładne streszczenie Konstytucji. 


Do nabycia w Księgarni Gebethnera i Wolffa w cenie 1 zł. 20 gr. 
Administracja „Jedności“ Kraków, Garncarska L. 7, 


wysyła za uprzedniem zgłoszeniem broszurę z 15%/ę opustem tylko dla swoich prenumeratorów: 
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WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI 


Ki OE DOWÓZ WO | o 
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w złotych w przeliczeniu wedle kursu DOLARA 
w dniu złożenia i zwrotu, przyjmuje 


Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników 
ul. św. Jana 14, 

w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki od 

godz. 4 30 do 6:30 po południu oprocentowując 

je wedle umowy zależnie od term'nu wypo- 
wiedzenia. — 


— Najniższa wkładka 2 złote. 
Na żądanie ndzielamy pożyczek. 


czytelni i bibljotece 


sprzymierzeńców i sąsiadów, 
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Skarbonki oszczędnościowe dla dzieci. 
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DAL KWŁYŚRAKOAEKŚTI I GN OLI DAAMA WOŁOOWAKA MNUWAWKK OOOO 
— Redaktor naczelny i odpow.: R. Zawilińskt. 


Drukarnia „Głosu Narodu” w Krskowia al, éw. Krzyża 11 — pal zarrądem Romana Forka | 


